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Pani Catalani ", którey pobyt w  różnych 
miastach Europy, z takiem uwielbieniem opi­
sywany czytaliśmy w pismach publicznych, d. 
12 t. m. do naszego przybyła miasta. W  kró­
tkim jey tu pobycie raz tylko będziemy rno-' 
gli usłyszeć głos ten, Zadziwiający słuchaczów, 
znawców zdumiewający. W  następującą so­
botę dnia 17, wyda koncert, o którego miey- 
scu osobne uwiadomi doniesienie.

Petersburg dnia i  kwietnia .
W  przeszłą sobotę w wilią Zmartwychwsta­

nia Pańskiego osoby znakomitsze, mające wstęp 
u dworu, udały się jescze,z wieczora do pałacu 
zimowego. Skoro Wybiła północ odezwały się 
w twierdzy działa i w kościele zamkowym ros- 
poczęła się rezurekcya, na którey jednakże Ce­
sarz JMść dla łekkiey słabości nie znaydował 
się.—  Zaraz po skończcnem nabożeństwie skła­
dano powinszowania Nayjaśnieyszym Osobom. 
Tegoż dnia po wszystkich kościołach było solen­
ne nabożeństwo i bito w dzwony. Przez całą 
noc, poprzedzającą n.edzielę zmartwychwstania 
stolica była oświeconą, a prźez cały tydzień aż. 
do przewodnej niedzieli sklepy kupieckie są po­
zamykane,

Czas w  stolicy tuteyszey niezmiernie jest 
przykry, droga w  mieście tak jest zła, iż z wiel- 
kiem- niebezpieczeństwem ledwie można prze­
jeżdżać. Pomimo jednak to wszystko jeżdżą, 
cych tak było wiele, iż trudno się było rozmi­
jać, a przytem pojazdy niepraktykowanie dro­
gie: za najęcie karyty z dwoma końmi aa kilka 
godzin płacono po 60 rubli ąss, a z ćzterma, po 
sto i więcey.

Szlachcicowi kurlandskiemu Kónigjeliowi 
nayłaskawiey pozwolono używać tytułu Ilrab.e- 
go, który i na potomków jego płci męzkiey ma
spadać. —----------- -

F  R A ń c y a .
, P aryż , dnia 1 kwietnia. Słychać o wyda­

nym .rozkazie, aby żaden oficer francuski nie 
oddalał się z mieysca, gdzie jest teraz. Podwo­
jono baczność na wszystkich podróżnych. 2an- 
darmeryą w Paryżu  powiększono dwoma kom­
paniami. Uczniowie szkoły prawa nie przesta­
ją wdawać się w  polityczne interessa, napisali 
adres do deputowanych, którzy głosowali za 
projektem do prawa względem ścieśnienia wol­
ności osobistey. Młodzież ta , któraby się ra-

czey uczyć, nie zaś mieśzać do interessow kra-; 
jowych powinna, oświadczyła w adressie swo­
im : —- „ Przy konstytucyi jesteśmy spokojni 
i posłuszni, lecz bez niey podniesiniy głos, ja­
ko prawdziwi Francuzi, którzy gotowi są prze­
lać ktew źa oyczytne 1 tron. Nie masz rządut 
beż konstytucyi. G <towi jesteśmy umrzeć za 
n ią .45

Policya franciuka jest bardzo czynną na 
granicy. Mianowano zhoWu różnych jey ajen­
tów.

Mówią o rozkazie postawienia korpusu ob- 
serwacyynego na granicy hiszpańskiej w d uź 
Pyryneow. Kilka legionów misło już odebrać 
rozkaz, aby się przysposobiły do drogi. Jest to  
tylko środek ostrożności, bo rząd nasz nte my­
śli wdawać się do interessow hiszpańskich.

Oddział żandarmów, przy p inocy  blizko 
200 jazdy* przeglądał dnia 25 z. m- lasek Bu-i 
IhńSfei; lecz niewiadomo, w jakim celu.

Zapewniają , iż mińistęr wóyny upoważni! 
pułkowników pułków do kkssowama podofice­
rów, co jlotąd sam tylko czynił ńa przełoże­
nie pułkowników.

Zabity Xiążę Berry rozdał w  ostatni* h 6 c m  
latach milion 62,096 franków ubogim, oprócz 
nieszczęśliwych,pochodzących ze z n a k o m i t s z y c h  
rodzin, których pieniędzmi lub innym sposo-y* 
bem wspierał. Xiężha małżonka jego, rozdała 
W 4 latach blizko 4 o,ooo franków dla  uhogichi

Spodziewany tu dziś Xiązę D eca zes  , ma 
Wyjechać za kilka dni do Londynu, dokąd już 
niektóre rzeczy posłał.

Król pracował onegday z Xiążęciem Riche­
lieu , i Margrabią Latour odauboiirg, ministrem 
woyny.

Przybył tu poseł Perski, wracający z Lon­
dynu do oyczyzny swojey, i miał wysłuchanie 
u Króla i Xiążąt rodziny jego.

Badanie Luwela, zabóycy X  ęcia Berry, cią­
gle się odbywa. Niektóre gazety iuteysze do­
noszą, iż ostatnim razem blizko 3oo świadków; 
zeznania słuchano.

Professor Górres dawać będzie nauki w szko­
łach publicznych w Strazburgu.

Puszczona tu pogłoska o rozruchach w M e-  
dyolanie i wyższych Włochach, żadney nie ma 
zasady.

Na ostatnim popisie w oyska; koń uderzy! 
kopytem Marszałka Oudinot. Jest atoli nadzie­
ja, iż ten przypadek nie pociągnie za sobą szko-. 
dliwych skutków. Wspomniony popis bardze



się nie podobał n iektóf^m  tuteyszym dzienni­
karzom: —- „ J e s t  rzeczą godną uwagi (piszą), 
iż właśnie nazajutrz po przyjęciu w izbie pa- 
rów^projektu do prawa względem ścieśnienia 
osobistey wolności, zebrano woysko w okoli- 
caoji stolicy. “ * •

Dbnieśl iśmy jaż o. przyjęciu na sessyi dnia 
5o marca projektu do p raw a ,  względem śoie- 
śitienia wolności druku, gazet i pism peryody- 
cznych. Przytoczymy jeszcze ważniejsze szcze­
góły sessyy dnia 38, 2 9  i 3o marca.

Na sessyi dnia 28 radzono uczynić kilka 
d od atk ów , które się tak spra wiediiwemi zda­
wały, i i  minister spraw wewnętrznych zezwa­
lał już na jeden, oświadczając , iż chce przez 
to  uniknąć w y r z u tu ,  jakoby ministrowie od­
rzucali wszelkie odm iany, aby prawo prędszy 
w z ię ło  skutek. Pan Sappey w niósł,  aby ci, k tó­
rych by w jakim dzienniku obrażano lub oskar­
ż o n o ,  mogli do tegoż dziennika podać swoję 
obronę, nie posyłając jey wprzód do cenzury, 
bvlebv takow ą obrottę sarni lub prawni ich 
obrońcy podpisali. Za-edw.e tego wniosku nie 
przy k to . Pan Chciuvelin odezwał się nawet: —  

Nikt się nie sprzeciwia temu dodatkowi; mo­
ż n i  go więc uważać za przyjęty. “—  Gdy je­
dnak prezes zapytał się izby w tey  mierze, o- 
świadczono jednomyślnie, iż większość odrzu­
ca wspomr.iony dodatek; poczem lewa strona 
hoyńie szafowała w yrzutam i, skargami i na ­
rzekaniami na sekretarzy , członków i prezesa. 
Prezes utrzymał dostojność urzędu swego  ̂ i 
nie odstąpił tego, co postanowiono. Nigdy je­
szcze lewa strona większego gniewu nie wy­
zionęła Pan Corcelles radził wyłąozyć zpod
cenzury : 1) artykuły tłumaczone dosłownie
z pism stEgramcznych, (odpowiedziano na to, iż 
właśnie takie artykuły są nayniebezpieczniey- 
sze , bo napisane pierwiastkowo we Franoyi, 
dla pozoru tylko byłyby y umieszczane w pi­
smach zagranicznych, a potem kładzione wfran- 
cuzkich) ; 2) artykuły  względem przywołania
woysk obcych do kraju, 5) artykuły broniące 
wolności suinaienią, 4 ) artykuły za właścicie­
lami dóbr narodowych. Odrzucono także ten 
w »,osek.

Na sessyi dnia 29 marca Pan D evaux  r a ­
dził następujące przepisy dla cenzorów: i )ab y  
zostawiali to wszystko , co autor podług prze­
konania swego , sądzi bydź dobrem i pożyte- 
c z n en t , chociażby się nawet, z osobistem ich 
zdaniem me zgadzało; 2) aby same tylko po- 
tw arze i artykuły obrażające wymazywali, 3) 
aby zostawiali wszelkie zdania, by leby się zasa­
dom moralności, wiary, konstytucyi i monar­
chii widocznie nie sprzeciwiały; 4 ) aby dozwa­
lali jak nayściśley roztrząsać administracją kra­
jową i postępki urzędników, z przynależnym 
atoli względem dla osoby i uszanowaniem pia­
stowanego u rzędu .—  Odpowiedział na to 
minister spraw wewnętrznych, iż podobne prze­
pisy me należą do prawa, lecz do prawideł' dla 
cenzorów  Pan M anuel wniósł z wielu przy­
toczonych przykładów , i i  jeśli cenzor będzie 
zależącym cd rządu , w tym razie wolność 'pi­
sania utrzymać się. nie potrafi Pan  Beau-
tejour mówił o własności dzienników, jak o 
własności narodowej ; chc ia ł , aby się konsty- 
l u c 'a  obudwoma zarówno opiekowała. Odrzu­
cono atoli wniosek jego Pan Daunou  radlił,

aby naywiększą karę, jaką prawo stanowi, to 
jest sześciomiesięczne więzienie i zapłacenie 
1 ,2 0 0  f ranków , zmoieyszono na jednomiesię­
czne więzienie i 200 franków, lub aby powięk­
szenie ka ry  zachować na ważae przewinienie
albo też powtórne wykroczenie Minister
spraw wewnętrzuych dowiódł, iż w wniesionem 
prawie zachowano także stopniowanie kar, ja­
kie jest zwyczayne w kraju, i źe wyrok w tey  
mierze wypada zostawić światłemu zdaniu sę­
dziów. —  Pan Lacroix  - Frainville  żąda ł , aby 
żaden artykuł, wymazany przez cenzurę ,  nie 
miał szkodliwych skutków dla autora jego. Po 
odrzuceniu i tego także dodatku, nie stafo już 
cierpliwości lewey stronie. A lubo Pan Con­
stant na wstępie głosu swojego oświadczył, iż 
przewiduje nieotrzymanie się w niosku , wielu 
jednak członków inacze j  sądziło; głębokie zaś 
milczenie prawey strony, która n3wet woio- 
sejc jego za niegodny zbijani* uważałe , tak 0- 
braziło, iż lewa strona wezwała przeciwnych 
mówców, ciemnicy członków zdającego spra­
wę, i Pana Portalis, reprezentanta  rządu, aby 
Panu Constant odpowiedzieli. Nikt się jednak 
z prawey strony nie odezwał, prócz Pana Bour- 
deau, k tóry  powtórzył następujące wyrazy Pa­
na Constant: —  „ Obwiniają mię i przyjaciół 
moich o niepotrzebne przedłużanie obrad, dla 
tego jedynie, aby wstrzymać ogłoszenie wnie­
sionego prawa. Nieinaceey; taki jest móy za­
miar. Zyskując czas, wiele się zyskuje. Bydź 
może, iż w przeciągu jedney nocy lub 2 4 go­
dzin pozna Król ministrów swoich, i przeło­
żeń naszych usłuoha. Dla tego to, ile mogę, 
wstrzymuję obrady.“ —  Odpowiedział na to 
P. Bourdeau:—  „ Czylii nie wypada nam ina­
czey czynić ? Niech Pan Constant mówi poty 
póki chce, lecz niech  nam pozwoli milczeć po­
ty , póki chcemy.**—  Podobnież oświadczyli FP. 
Portalis i Broglio  w kilku słowach. —  Pan D u- 
meillet tw ierdził ,  iż ministrowie nie powinni 
się tak  bardzo chlubić z większości 10 kre­
sek , k tóra jest owszem nayuszczypliwszą na 
nich satyrą, i  wyraźnym dowodem, co o nich 
Prancya sądzi. Radził nie wstrzymywać wy­
dawania dziennika, chociażby wydawcę za u- 
mieszczony w nim artyku ł paciągniono do są­
du—  Minister Pasquier oświadczył, iż to wstrzy­
manie wtenczas tylko nastąpić m źe, gdyby 
umieszozony artykuł zasługiwał mocno na ka­
rę. —  Hrabia Bondy  przyznawał zbyteczną su­
rowość w tern wszystkiem, co się tycze uwię­
zienia i kary pieniężnej', żądając odrzucenia 
artykułów 6go, 7go i 8go Pan Poi-talis do­
wiódł , iż tu  zachodzi przypadek , w którym  
władze administracyjne dopomódz powinny 
władzom sądowym Pan M anuel żądał tak ­
że odrzucenia artykułów 6go i ygo.

Na sessyi dnia 3o marca oświadczył Pan 
D aunou , iż kary p-rzepisane 5 tyra artykułem 
są zbyteczne—  Minister spraw wewnętrznych 
dowodził, iż chyba umyślnie można się wysta­
wić na kary dodatkowe podług artykułów 6go 
i 7go; każdy bowiem zacho wpjąc prawo , uni­
knąć ich m oże .—  „ W i e m  (rzekł), iż wszy­
stko, co większość izby parów i izby deputo­
wanych przyjęła i co monarcha zatwierdził, 
żadney nie ma wartości w oczach przeciwni­
ków, którzy te  tylko prawa za dobre poczy­
tują, które się do ich zdania stosują, a wszel-



ką  odmianę uważają za targnienie się na świę­
tość. Jeden z nich (P. M anuel) do tego nawet 
stopnia pbsunął swóy zapały iż zdanie większo­
ści izby nazwał obrzydłem widowiskiem , dla 
tego, iż dostatecznie poznawszy wartość kilku 
wniesionych dodatków, odrzuciła je bez żadne­
go zbijania. Lecz cóż znaczy większość u ta­
kich ludzi, którym  się zdaje, iż wszystko wie­
dzą, co jest stosownem dla naszego kraju, któ­
rzy sami jedni mieniąc się gorhwetni reprezen­
tantami narodu, wszystkich inac/.ey myślących, 
zdraycami o jczyzny nazyw ają? , Każda obra­
da pewny cel ni ec powinna “—  Przyjęła izba 
pd ny a r tyku ł .—» Przeciwko 8ma arts kulowi 
względem ro^ciągnienia tego prawa dc? ryciu 
i t. d. oświadczył jenerał to y ,  iż artykuł ten 
jest nadto ogólny, i że nie wypada pozbawiać 
u irod wystawienia bohaterskich d ieł woyalća 
naszego, w których wielkie znajduje upodoba­
nie Munster Pasquier odpowiedział : iż to
prawo nife ma wstecznej mocy, iż nie stosuje 
się do pamiątek sl-iwv narodowej, lecz tylko 
do gors-ących i buntowniczych karykatur.*— 
Hrabia Girardin  wspomniał o lekceważeniu 
karykatur w Anglii. P itt i Fox  (rzekł) idąc 
do parlamentu widzieli n ie raz  zrobione na nich 
karykatury, i srmell się z tego. Wielcy ci lu ­
dzie nie przywiązywali żadnej wartości do tak  
małych rzeczy. Dla czegóż nareszcie me roz­
ciągną ministrowie tego prawa i do muzyki ?u—— 
Po pr; >, jęciu nakomec 8gó artykułu, P Perrier, 
bankier, żądał uwolnienia od cenzury artyku­
łów .gazetowych, tyczących się planu skarbo- 
wego, pożyczek krajowych i rachunków , bo o 
tern wszy.stkiem z jednostronnego wystawienia 
rzeczy należycie sądzić nie można. Prosił mi­
nistrów, aby wstrsyunah się od dawania kre­
sek, co luno ministrowie uczynili, żądanie je­
go przecie* takiego doznało losu, co i wnoszo­
ne pierwiey dodatki, io jest, zostało odrzucp- 
nem .— P. M a n u e l  chciał, aby wydawcy dzien­
ników mogli odwoLć s.ę cd wyroku cenzora 
do konirnissyi cenżerów/ tak , jak prawo z ro­
ku 1808 stanowi Odpowiedział minister
P a s q u i e r , i i  prawo powszechne tylko przepi­
sy obejmować powinno, a rozwinięcie ich na­
leży do urządzeń królewsfeicli, których cechą 
jest mą irość i. prawdziwie liberalny sposób my­
ślenia. Odrzucono wniosek Pana M anuel.—•- 
P m  M tch  n chciał nakoniec, aby to prawo 
trwało tylno do i stycznia 1821 roku. Gała 
F ran c ja  (rz^kłj widzi z zadurmeniem, iż trzy  
różne od „sń b;e stronnictw* złączyły się na po­
pieranie zasad, które są oczywiście przeciwne 
konstytucji. Związek ten będzie nadal nauką 
dla obywateli w czasie przyszłych wyborów, 
i dla następaey iz b y ; stanie się oraz nauką i 
dla ministrów, którzy gorzkie owoce nieszczę­
snego swego systematu zbierać będą Za­
kończył głos swóy temi słowy „ Są dla na­
rodów, równie jak pojedynczych ludzi, dni 
szczęśliwe i nieszczęśliwe Dziś w łaśnie przed 
6 laty woisko sprzymierzone wzięło pier- 
szy raz Paryż. Dziś też traci Francya 
jednę z najdroższych swobód swoifch. Ulegniy- 
my i wznośmy tylko życzenia, abyśmy lep­
szych doczekali czasów. Przyjęto nakoniec o- 
statni a r ty k u ł , iż wniesione prawo ma trwać 
do kcńm  posiedzm.a z roku 1820. T e raźn ie j­
sze taś  posiedzenie jest z roku 1819.

H i s z p A n i j A.
1 M adryt dnia  28 marca. Gazeta dworska 

tuteysza umieściła urzędową wiadomość o wy­
padkach w K adyxie  i okolicach tamecznych 
od d. 9 dó 16 b. m. Rapport w ley  mierze ad-r 
mirała Villavicencio zaymuje bliżko a 6 stro­
nic. Przytoczymy z niego nay ważni ysze szcze­
góły. Niespokoyność w mieście i na flocie, któ# 
rą odebrane d. 9 b. m. doniesienia z prowin- 
cyy do uaywyźszcgo posunęły stopnia, kazała 
się obawiać rewolucji nas tępne j  nocy. Jene­
rał Freyre  pokazał się z admirałem i. kilku 
oficerami na placu ś. Antoniego, wzywając lud, 
aby zaczekał na wiadomości ód rządu. Za­
głuszył go powszechny okrzyk: V w a la Con- 
stitucion! [Niech tyje  konstytucya!) 1edgłos dzwo­
nów na wieży kościelnej Dla utrzymania spo- 
koyności, przyrzekł, iż nazajutrz każe ogłosić 
konstytucyą. Pisze daisy admirał o radości 
mieszkańców w nocy, oświeceniu domów i o  
krwawych nazajutrz rozruchach, kiedy p rzy ­
stępowano do ogłoszenia ' .konsty tuc ji .  Dnia
15 bateryą woyska na wyspie Leon zaczęła 
s t r z l a ć  do Cortadura,lecr. bezskutecznie. Dnia
16 o godzinie 5tey zrana, pokazał się przed tą  
warownią posłaniec rozeymow y  z muzyką wśród 
wystrzałów dziełowych, i .doniósł, i i  woysko 
wraz z dowódcą swoim Quiroga postanowiło 
poddać się Królowi. Udał się zaraz jenerał Fęr- 
raz  na wyspę Leon  i kroki nieprzyjacielskie u -  
stały— Jenerał Freyre  donosi z sw oje j strony 
iż d. 9 b. m. musiał przyrzec ludowi ogłosze­
nie konstytucyi, bó ten tylko widział sposób 
odwrócenia woyny domowey* Zdaje sprawę
0 nieszczęściu, jakie zapalczywość oddziału prze­
wodników i pułku Sealtad  sprawiła, i prosi K ró ­
la o rozkaz, jak ma postępować % jenerałem 
Hrabią  Abisbal, tern bardziey, iż nie wie czyli 
z woli Monarchy ciągnie do Andaluzyi. J e_ 
nerał Freyre, zostając jeszcze d, i 5 b. m. w nie­
pewności wysłał pierwszą swoję dywizya na 
wstrzymanie go w dalszym poojiodzie, a d ” 17 
b. m. wyjechał sam z Santa M aria  do Utrera> 
dla połączenia się z dy ■ izyami jenerała Cruz
1 Józefa O W onnel i powzięcia wiadomości, dla 
czego Hrabia Abisbal przybył do Korduby, gdzie 
od dwóch dni bawił z korpusem swoim J e ­
nerał Valdes, gubernator kadyxki, donosi pod 
d. i 3 b. ni., iż osada postanowiła bronić praw 
Monarchy, lecz lud domaga się konstytuoyf. 
Dnia 12 b. m. zwołał niunicypalność, i wszy­
stkich rozmów o polityce zakazał. Dnia i 3 b. 
m. winszował sobie, iz l.czne patrole potrafiły 
lud powściągnąć, i że osada oświadczyła, iż chce 
ślepo bydź posłuszną woli królewskiey.

Były członek rady kastyliyskiey, Don Pedro  
Puente, wysłany jako kommissarz królewski do 
K adyxu , dla rozpoznania zdrożmości oficerów 
których dawniej Hrabia Abisbal uwięził, prze­
siał ministrowi sprawiedliwości następujące do ­
niesienie -z Porto St. M aria:—  „ Przybył tu  
z Kadyxu  batalion przewodników, i zostanie 
posłanym do Xsres, gdzie woysko potrafi go 
utrzymać w karności. W y jd z ie  także z K a­
dyxu  cała dotychczasowa osada, aby nieszczę­
śliwe to miasto podnieść się mogło. Ponawiam 
usilne moje przełożenia względem oddalenia 
dwóch lud ii, którzy teraz jeszcze mają władzę 
w Kadyxie, a których mieszkańcy nienawidzą. 
W ypada także surowo ukarać sprawców okro­

i ł )



pney rzezi dnia 10 marca, Bo się inaczey roz­
jątrzenie umysłów nie uspokoi.“

Nadeszła tu urzędowa wiadomość, iźd . 20 
B. m. ogłoszono w K adyxie  koustytucyą; osada 
zaprzysięgła ją d. 19 b. m., a nazajutrz inne kor­
pusy toż samo uczyniły. Dnia i 3 zebrała się 
tam radamieyska i ogłosiła, iż póty urzędować 
będzie, póki całe woysko nie ustąpi z miasta, 
a wtenczas stosow nie do rozkazu królewskiego, 
ogłosi konstytucyą. Jenerałowie Calderon, S a l ­
vador i Blais Fournas, których od czdśn po­
w stania w eyska, trzym ano w więzieniu na w y- 

_,spie Leon, przybyli d. 20 b. m. do giów ney  
kw atery w Santa M a r ia . W ypuszczono także 
na wolność wszystkich oficerów, których w Car-  
raeca  uwięziono.

U tw orzył się tu w kawiarni Lorencini klub, 
który stara s>ą n -.być wielkiego wpływu. N a­
leżące do niego osoby, głoś 10 narzekają, że junta 
tym czasow a nie ma władzy wykonawczey, lecz 
tylko doradczy.

W  burzenie um ysłów przeciwko jenerałowi 
E lio  nie ustaje w W alencji .

' • k  ^ '  - - . N*" ' /  " "  ^  ** ■
T  U R C Y A .

Z la ss  dnia 2 5 lutego. „N ied aw n o byli- 
śm y tu  ś wiadkami następujących wypadków: Je­
den z Arnautow tuteyszych przechodząc *po tak  
nazw aney w ielk iey ulioy koło domu Agi, (po- 
licmeystra') obok pałacu X iążęcia Hospodara; gdy 
się za nadto zbliżył ku dorńowd , zabryzgany 
został i udeńzonym w  ram ie śniegiem, który 
niew olnicy Agi, cygani, zrzucali z dachów. G- 
brażcny, jak rozumiał, tą  umyślnie sobie wyrzą­
dzoną krzywdą, dobył pistoleta i strzelił do 
pracujących. Aga i dw óch  jego gości s iedzących  
W tę porę pod oknem, mocno się tego, w ystrza­
łu przelękli i natychmiast wysłali służących, aby 
yfinowaycę schwytano; lecz ten trafił tylnemi 
drzwiami do pałacu Xiążęcegu i skrył się m ę- 
dzy strażą w tym że pałacu żA rnautów  złożo­
ną. Gdy to doszło do wiadomości Hospodara, 
rozkazał niezw łocznie ukarać winowaycę na 
tem że m ieyscu gdzie w ykroczył. Tu dopiero 
Arnauci w szyscy przedsięwzięli bronić swego 
kolegi 1 nie dopuścić, aby tak pńbliozńie na ulioy 
b ył karany* co ich w szystkich plamiło honor. 
A ga i inni urzędnicy zgromadzeni na mieyseu  
kary, napróżno oczekiw ali w inowaycy. Nako- 
niec po kilkukrotnych poselstwach Arnauci od­
pow iedzieli, i i  są w  zamiarze bronienia swego  
tow arzysza, a gdyby dowódca ich śmiał go 
w ziąć gwałtem, narazi się na niebezpieczeństwo  
utraty życia; sami zaś domierzą kary jaką za­
służył w inowayca, lecz ta nie będzie publiczną, 
a tylko przy  ich kordegardzie. Hospodar za­
gniewany tym  oporem rozkazał zawiadomić Ar- 
nautów,' iż  gdyby dłuźey w nieposłuszeństwie 
zostaw ać chcieli,nieuydą w szyscy surowey kary, 
a w inowayca miasto umiarkowaney, navhanie- 
bnieyszą odbierze, bo publicznie powieszonym  
będzie'. T a odezwa zatrwożyła zuchwałych, 
lak dalece, iż  wysłali deputacyą d

którym  przestępcę biją w p ię ty . K ata ta n ie­
zmiernie jest ciężka; gdyż rzadko kto po o trzy ­
maniu jey zostaje w życiu .) Na zaletę teraźn iej­
szego rządu powiedzieć trzeba, iż od czasu przy­
bycia tu Xiążęcia Suzzo, strzelaaie z pistoletów  
tak niegdyś zw yczayne, teraz jest wcale rzadkie, 
przedtem zaś do tego stopnia było zsgęiczone, 
iż nietylko Arnauci, lecz rzemieślnicy i domo­
w nicy panów tuteyszych zalada naymnieyszą 
okazyą strzelali dniem i nocą i Jasśy miały po­
stać miasta oblężonego.

S z w  e  c y A.
Sztokolm dnia 2 4 m arca . Hrabia Adler- 

ćreutz, podpułkownik, naystarszy syn zmarłe­
go5 feldmarszałka « przymuszony dla długów Od­
puścić oyczyznę sweję, przyjął służbę w oysko- 
w ą u powstańców południowo-amerykańskich.

Dnia 19 b. m. o godzinie 5ciey ztana dało się  
uczuć lęjjjtie trzęsienie zi mi w proWincyi Dales 
Kar lii1,

A M E Ś  f  k a  p ó ł n o c n a .
Nowy York tn iu  4 marca.  Nowa uchwa­

ła względem żeglugi, przyjęta już w izb - ■ pre-
zentantów, lecz jeszcze w- senacie’ nie'zatwier­
dzona-, stanow i: i) okręty amerykańskie, pły- 
nące z pdsiądłości angielskich w Indyach zacho­
dnich, wysp Bahama  i Bermuda. N ow e \ Zi emi, 
iesad angielskich na stałym lądzie północney  
Ameryki, nie mogą zawijać od d. 1 września 
r. b. do żadnegp portu Zjednoczonych Stanów, 
pod k W  zabrania ich na skarb ; 2 ) okręty a- 
mrrykąńskie, płynące z płodami i towarami rą- 
1-r odzie lniane mi krajowemi, nie mogą zawijać do 
żadnego porta wym ienionych w yźey posiadło­
ści angielskich, pod karą zabrania na skarb o -  
krętu 1 ł a d u n k u ;  5) wyłączone są od tego p o s t a ­
nowienia statki pocztow e i okręty wySy łan* z l i ­
stami rządowemi.

Kongres uznał prówincyą Missouri, za część 
rzeczypospohtey am erykańskiey.

A m e r y k a  P o ł u d n i o w a .
Gazeta patrystyczn a, którą woysko hi­

szpańskie wydaje na wyspie Leon, przy K a ­
dyx ie  , donosi o przybyciu do Santi F e tr i  
okrętu z Laghaira ,  przy brzegach W enezu- 
elskioh , z listami od jenerała Murillo, pisane- 
m i w końcu grudnia. Główna kwatera tego  
jenerała była naówczas w Barqmsimeta  na pół- 
nocno-wschódniey granicy prowincyi W enezu­
eli ku Maracaibo, gdzie miał związek z pel ta ­
mi Puerto-Cabello i Laguąira.  W oysko jego 
wynosiło ogółem 11,000 glow. Korpus zas po­
wstańców pod jenerałem Bolivar  składa się 
z 12,000 ludzi-.

- W Y S P A  Ś. H E L E N Y .
D o portu angielskiego Pprtskmouth  zawinął 

statek wojenny Sapko, na którym przybył Lord 
Spmmerset, dotychczasowy wielkorządca przy-

0 Xśążęcia lądku D obrey nadziei. W spom niony statek przy- 
prosząo o przebaczenie. Hospodar p r z e o c z y ł  w iózł także do L o n d yn u  wiadomości z wyspy ś.
wprawdzie obrońcom winowaycy, lecz ten sta­
w iony nazajutrz u dworu, w  obecucści w szy­
stkich Arnautów i ich dowodeów, oraz innych  
osób, uległ karze baltagu. (Jest to m łotek że­
lazny, osadzony na lasoe póltory stopy długiey,

Heleny , dochodzące do d. 27 stycznia. Bonapar­
te zupełnie zdrów, znayduje naymilszą zabawę 
w  ogrodnictwie. N ow y dom dla niego już pra­
w i e  ukończony. Nie przyjął Lorda Sommerset, 
który chciał z nim mówić.

IVolnoBrabować. Ignacy Reszka Kom. Csnz. Cii- w  W iln ie  w Drukarni Redakcyi 
D O D ATEK
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1 - \  O g ł o s z e n i e .
1 P o d ł u g  z w y c z a j u  w  t u t e j s z y m  m i e ś c i e  p r a ­

k t y k u j ą c e g o  s i ę  , w  t e r m i n a c h  S g o  J e r z e g o  i  S g o  
M i c h a ł a  w y p u s z c z a j ą  s i ę  w  a r ę d ę  d o m y ,  s t a n ­
c y  e  , s k l e p y  ,  i  t e m u  p o d o b n e , z  p o w o d u  p r z e t o  
z b l i Ł a j ą c e g o  s i ę  t e r m i n u  S g o  J e r z e g o  , w i l e ń s k i  
P o l w m e y s t f  r  u p r z e d z a  w s z y s t k i c h  t u t e j s z y c h  m i e ­
s z k a ń c ó w  j a k o  w y p u s z c z a j ą c y c h  w  a r ę d ę  d o m y ,  
s t a n c y e ,  s k l e p y ,  e t c . ,  t a k  t e ż  i  n a j m u j ą c y c h  o n e ,  
z e  w e d ł u g  k r a j o w e g o  p r a w a  i  p r a w i d e ł  w  u s t a ­
w i e  d o b r e g o  p o r z ą d k u  w  § §  1 7 9  i  1 8 9  p r z e p i ­
s a n y c h ,  n a l e ż y  z a w i e r a ć  k o n t r a k t y  c z y l i  u m o w y  
n a  p i ś m i e  z  p o s z c z - e g ó l n e m  w y r a ż e n i e m  w s z y s t ­
k i c h  w a r u n k ó w  j a k i e  s i ę  s t a n o w i ą  m i ę d z y  u m a ­
w i a j ą c y m i  s i ę . 1 t a k o w e  u m o w y  c z y l i  k o n t r a k t u  
z a j a w i a ć  d o  P o l i c y  i , l u b  k t ó r e j k o l w i e k  c z ę ś c i  o -  
n e r ■ W o l n o  w s z a k ż e  r o b i ć  n a j e m  m i e s z k a ń  j a ­
k o  t e z  i  s ł u g  n i e  z a j a w i a j ą c  k o n t r a k t ó w , l e c z  
w  z d a r z e n i u  s p r z e c z k i  l u b  n i e d o t r z y m a n i a  w a -  

/ r u n k o w  u m o w y ,  P o l i c y  a  n i e  j e s Ą o b o w i ą z a n ą  w ó w ­
c z a s  c z r n i ć  z a d n e y  s a t y s f a k c y i  s t r o n o m  s p ó r  m a ­
j ą c y m  i  s k a r g i  o  t e r n  s i ę  n i e  p r z y j m u j ą .  O  c z e m  
d l a  w i a d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j  u m i e s z c z a  s i ę  m -  
r i e y s z e  w  g a z e c i ę  K u r y  e r a  L i t .  A p r y l a  i 3 d n i a

1 8 2 0  r o k u .  . . '
P .  S z ł y k o w  P o l i c m e y s t e n  n  i l e n s k i  R a d c a  o t a -

n u  i  K a w a l e r .

1 K a n c t l l a r y a  c y w i l n e g o  w i l e ń s k i e g o  G u ­

b e r n a t o r a  o g ł a s z a  n i n i e y s z e m :  i ż  w m i e ś c i e  W i l ­

n i e  p o b ó r  o d  r n i e s k i c h  m i a r  i  w a g ,  w y p u s z c z a  

s i ę  w  a r e n d o w n ą  d z i e r ż a w ę ,  a  t a r g i  ń a  t n  b ę d ą  

o d b y w a ć  s i ę  w  t u t e j s z e j  S k a r b o w e j  I z h i s ,  n a  

t e r m i n y ,  p i e r w s z y  d n i a  2  2 ,  d r u g i  2  5 a  t r z e ­
c i  o s t a t e c z n y  2 8  n a s t ę p u j ą c e g o  m i e s i ą c a  j u n i i ;  

a  z a t y m  ż y c z ą c y  w z i ą ć  t e n  p o b o r  w  a r e n d o w n ą  

d z i e r ż a w ę  , z e c h c ą  n a  w y ż e j  w s p o m n i a n e  t e r ­

m i n y  p r i y b y d ź  z  p ę w n e m i  e w i k c y a m i  d o  t u t e j ­

s z e ) '  s k a r b o w e j  i z b y .
S e k r e t a r z  A .  Ł a z a r o w i c ż .

s t a n o w i e n i a  d n i a  1 2  i d ą c e g o  m i e s i ą c a  n a  s t a ł e  g o ,  
z a w i a d a m i a  w s z y s t k i c h  k r e d y t ó r o w  i  p r e t e n s o -  
r o w  d o  f u n d u s z u  J P a n a  M i c h a ł a  i  J ó z e f a t y  S i -  
w i c k i c h T h a ł ż o n k o w  o b y w a t e l ,  w i l t ń .  b y d ź  m o g ą ­
c y c h ,  i ż  p o  z a ł a t w i e n i u  p r z e z  s t r o n y  ż ą d a ń  1 
s p r z e c z e k  o s t a t e c z n e  i  c a ł k o w i t e  d z i e ł o  'e x d y w i -  
z y i  p o m i e n i o n y c h  J P P .  S i w i c k i c h  n a  d z i e ń  2 6  
i d ą c e g o  m i e s i ą c a  a p r y l a  o d r o c z y ł , a b y  p r z e t o  
j a k i e g o k o l w i e k  b ą d ź  r o d z a j u  k r e d y  t o r  o  w i e  i  p r e -  
t e n s o r o w i e  d o  m a j ą t k u  t y c h ż e  J P P .  S i w i c k i c h  
n i e c h y b n i e  sp  a n i u  2 6  t e r a ż n i e y  s z e g o  a p r y l a  w  s e ś -  
s y i  p o o b i e d n e y  z  d o w o d a m i  p r z e z  s ą d e m  m a g i ­
s t r a t u  w i l e ń s k .  s t a w a l i  i  s t o s u n k i  s w e  u s p r a w i e ­
d l i w i a l i , a  d e b i t o r o w i e  j e ż e l i  j a c y  s ą  t ł u m a c z e ­
n i a  s i ę  c z y n i l i ,  i n a c z e j  ż e  d l a  w s z y s t k i c h  k r e d y -  
t o r ó w  i  p r e t e n s o r ó w  d o  S ą d u  z  d o w o d a m i  n a  
t e r m i n i e  p o w y ż s z y m  n i e j a w i ą c y c h  s i ę  w i e c z n a  
a m i s s y a  z a p i s a n ą  z o s t a n i e  , o r a z  ż e  n a  d e b i t o -  
r a c h  p o w o ł a n y c h  b ę d ą  s ą d z o n e  d o  m a s s y  J P P .  
S i w i c k i c h  r t a l e ż n o ś c i e ,  M a g i s t r a t  m i a s t a  W i l n a  
c z y n i  w  t e r n  n i n i e y s z ą  t r z y k r o t n ą  w  K u r y e r z e  
L i t t ,  a w i z a c y ą .  D a t  1 8 2 0  a p r y l a  i 3 d n i a .

M a t e u s z  Z o ł k o w s k i  R .  M ,  W .
M .  W ,  R e j e n t  M i s i e w i c z .

1 > • ,  1

1 D e k r e t e m  ó c ż e w i d y m  Z i e m s k i m  W i l e y i - 

d n i a  8  a p r y l a  1 8 2 0  r o k u  w  s p r a w i e  J P P .  G c t t -  

l i b a  , i  A n n y  F e d e r o w  m a ł ż o n k ó w  n a  J P .  M a -  

r y a n n i e  S i k o r s k i e j  p o  z a s ą d z e n i u  s u m m y  r .  s .  

6 8 7  d o  z a p ł a t y  w  d n i u  6  a u g .  i d ą c e g o  r o k u ,  

w r a z i e  n i e o p ł a c e n i a  u z n a n ą  z o s t a ł a  e x U n u a c y a  

d ó  k a m i e n i c y  t e j ż e  a k t o r s t w a  J P  S i k o r s k i e y ,  

a b y  z a t y m  w  r z e ę z y  d o t y k a i ą c e y  t ę ż  k a m i e n i c ę  

ż a d n y c h  u k ł a d a w ,  i  k o n t r a k t ó w  z a s ł a n i a j ą c  s i ę  

n i e w i a d o m o ś c i ą  p o w y ż e j  r z e c z o n e g o  d e k r e t u  

Z i e m .  W i l s ń .  d o  c e l u  z a m i t r ę i e n i a  s k u t k ó w  

o n e m u  z  t ą ż  J P .  S i k o r s k ą  n i k t  n i e d o p e ł n i a ł  J P P .  

F e d e r O w i e  p r z e z  n i n i e j s z e  o g ł o s z e n i e  p u b l i c z ­

n o ś ć  o s t r z e g a j ą .  1 8 2 0  a p r .  i 3 d .  G c t i l i b  F e d e r .

W o l n o  z a m i e ś c i ć  d o  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  

M i k o ł a j  P o m a r n a c k i  S ę d z i a  Z i e m .  W i l e ń .
1 S ą d  Z i e m s k i  P t t u  L i d z k i e g o , w  s p r a w i e  

W  ‘T o m a s z a  S z u k i e w i c z a  S ę d z .  G r a n i c z .  P t t u  
S ł o n i m s k i e g o  z  k r e d / t o r a m i  b r a t a  j e g o  z e s z ł e g o  
K a r o l a  S z u k i e w i c z a  S ę d z .  Z i e m s k .  S ł o n i m s k i e g o  
z a p r o w a d z o n e j ,  s t o s o w n i e  d o  r e g u ł  d e k r e t e m ,  r e ­
m i s s  ) r n y m  s ą d u  G ł ó w n e g o  l i t e w s k o - g r o d z i e ń s k i e -  
g u  - y o  D e p a r t a m e n t u  w  r o k u  1 8 1 8  o k t o b r a  o i  
d n i a  z a p a d ł y m  p r z e p i s a n y c h  ,  z a  u p r z e d z o n e r m  
d w ó k r o t n i e  p o z w a m i  ń a  p o s s e s s y a c h  p o d a w a n e -  
m i  1 e d y k t a l n i e  w  g a z e t a c h  K u r y e r a  L i t t .  o r a z  
W a r s z a w s k i e j  k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  o g ł o s z o n e m i ,  
a k c e s s o r y v n e  u ł a t w i ł  w y r o k i ,  i  k o p i  j ą  z  s p r a w  t u ­
d z i e ż  k o m p o r t a c y ą  z a d e c y d o w a ł ,  p o  w y y s c m  j a ­
k o w y c h  d y l u c r o w z e  s ię  o c z e w i s t a  r o z p r a w a  
z ł o ż y ć  p o w i n n a ,  m a j ą c  p r z e z  r e m i s s ę  o s t r z e ż e -  
n i e  . z n a j d u j e  o b o w i ą z e k  z  o n e g o z  p o c h o d z ą c y  
z a w i a d o m i ć  w s z y s t k i c h  o g ó l n i e  k r e d y  t o r o w  1 j a ­
k i e g o k o l w i e k  b ą d ź  t y t u ł u  p r e t e n s o r ó w  z e s z ł e g o  
K a r o l a  S z u k i e w i c z a  s t a w a j  ą c y c h  1 m e  s t a w  a j  ą c y  e h ,
n i e m ń i e y  u s p o k o j o n y c h  a  p r z e z  p o w o d a  W . S ę -  -  ,
d z i e g o  T o m a s z a  S z u k i e w i c z a  d o  e w m k o w a n i a  p o -  -
c i  a  ° n i o n y c h  ,  i ż  n a  k a d e n c j i  n a s t ę p n e j  j u n i o -  1  Z  m o c y  r e z o l u c j i  S ą d u  Z i e m s k i e g o  Ptu
w e y  r o k u  t e r a z .  1 8 2 0  f i n a l n i e  w s z e l k i e  s p r z e c z k i  f f i l e ń .  p r z e z e m n i e  n i z e y  p o d p i s a n e g o  d e l e  g o -

* • ■ • •  J i n  t.vr.h. k t ó -  w a n e g 0  u r z ę d n i k a  Ą  z a  t ą  p o w t ó r n ą  a w i z a c y ą

d l a  n i e j a w i e n i c i  s i ę  w  p i e r w s z y c h  t e r m i n a c h  

a m b i e n t ó w , b ę d z i e  s i ę  w y p r z e d a w a ć  z  p u b l i c z n e y  

l i c y t a c j i ,  n a j w i ę c e j  d a j ą c e m u  , z a  g o t o w e  p i e ­

n i ą d z e  ,  d o m  p o  R o d z i a ń o w s k i c h , c z ę ś c i ą  m u ­

r o w a n y  a  c z ę ś c i ą  d r e w n i a n y  z o g r ó d k i e m  f r u -  

k t o w y n t  w  m i e ś c i e  W i l n i e  n a  u l i c y  W i l e n .  p o d  

N .  7 0 6  p o ł o ż o n y , w  t e r m i n a c h - ,  p i e r w s z y m  d m ą  

1 9 ,  d r u g i m  2 0 ,  t r z e c i m  2 1  i d ą c e g o  r o k u  i  m c c i

1 M a j ą t e k  w i e c z y s t y  o d  l a t  1 5 o  w  c i ą g i e m  

d z i e d z i c t w i e  b ę d ą c y  o  m i l  8 f  o d  W i l n a ,  p o ł o ­

ż o n y  w  g r u n t a c h  n a j l e p s z y c h  p s z e n n y c h ,  ł ą k  

n a  w o z y  d o  1 0 0 0  m u r o ż h e g o  s i a n a ,  l a s u  d ę ­

b o w e g o  i  o p a ł o w e g o  w ł o k  k i l k a d z i e s i ą t , d y n i o i v  

2 7 ,  m ł y n  n a  d w a  k o ł a  n a s t a w i e  i  r z e c e  p r z ś -  

c h o d z ą c e y ,  z  z a b u d o w a n i e m  d w o r n y m  m i e s z k a l ­

n y m  p i ę k n y m  i  g o s p o d a r s k i m  w y g o d n y m ,  z b y ­

d ł e m ,  k o ń m i  s t a d n e m i ,  m i e d z i ą  i  n a c z y n i a m i ,  

ż a d n e m  d ł u g i e m  n i e o b n r e z o n y ,  z  p e w n o ś c i ą  e w i k -  

c y i  , r z e c z o n y  m a j ą t e k  j e s t  d o  s p r z e d a n i a ,  za  
o d e z w a n i e m  s i ę  d o  r e d a k c j i  s z u k a j ą c y  n a b y w ­

c a  z m o ż n o ś c i ą  o p ł a t y  z a  a k t o r s t w o  o d p o w i e d n i  

m a j ą c y  k a p i t a ł ,  d o s t a t e c z n i e  w  r e d a k c j i  p o i n ­

f o r m o w a n y  z o s t a n i e .

l u b
u ł a t w i  i  o ^ z e w i s t y  w y r o k  f e r u j ą c ,  d l a  t y c h ,  
r z y  n a  t y m  o s t a t e c z n y m  t e r m i n i e  p r z e z  s i ę  
s w o i c h  p l e m p o t e r t ó w  n i e  s t a n ą  , w i e c z n ą  w  i c h  
p r e t e n s j a c h  a m i s s y ą  z a p i s z e .  D z i a ł o  s i ę  n a s e s -  
s y i  w  m i e ś c i e  p o w i a t o w e m  L i d z i e  r o k u  1 8 2 0  m e d  

m a r c a  1 7  d n i a .
T a d e u s z  P u d ł o w s k i  F r e z .  Z i e m s ,  F t t u  L i d z .  
H i e r o n i m  S k i n d e r  S ę d z  Z i e m .  P t t u  L i d z  
J a k ó b  R o ż y c  H a l i c k i  P i s a r z  Z i e m . F t t u  L i d z .

1 S ą d  M a g i s t r a t u  m i a s t a  W i l n a  s k u t k i e m  p o ­



kwietnia. Ż y c z ą c y  za tym n a b yd ź  w żyw aią  się 
na teżWermina do domu tegoż na ulicy W i -  
leńskiep .pod  JV. 706, gdzie  się takowa licyta-  
cya  w  dpi ach oznaczonych od godziny 3 do 
godziny  6 odbywać będzie.

Jakób Towiański Ziem . Płtu Wilęń. Pisarz.

2. Sąd T axa to rsko-E xdy  w>'zorski za Hemissą 
Sądu Głów. W iiep śk iey  Gubernii drugiego D e­
p a r ta m en tu  na rozdział funduszu J W ,  Ignace­
go Jana Molla chorążego P tu  Duneburg. p rzezna­
czony w' term inie z obwieszczenia w ypadającym  
roku  idącego raca february i 24 dnia do m ajętno­
ści gluWney Syłowiszek w pcie Duneburg. położo- 
ńey  w komplecie zjechawszy się; gdy z a te m  zjaz­
dem  powodem zaszłey śmierci kom ornika p o ­
m ia r  czyniącego-, oćzewiscie rozsądzić niebyt 
W możności, ostrzega w szystkich kredy to ro w  i 
debitproW m ających jakiekolwiek stosunki do 
J W .  Ignacego Jana Molla, iż niechybnie w dniu 
iS ju n i i  idącego roku  do majętności Syłowiszek 
ziedzie i po u ła tw ionych  p roduk tach  i replikach 
ca łą  sprawę do nam owy Weźmie a na n ies taw a- 
jąoych w i e c z n ą  amissyą zapisze. D a t 1820 raca 
feb r  s4 diaia. Śymon Pakosz Sę Ziem. Połocki 
P rez .  Exd. P io t r  Kiełpsz Sędzia Gr. W ilkom . 
ExdywizOr. Jan  Kanty  Bouiał P isarz  P tu  De- 
neburskiego E xuyw .

Ogłasza się po raz drugi i  trzeci.
2. Antoni Duli'Deca, pierwszy kontrabasi­

sta D w oru  Jego fmperatorskiey MoSci, na ż ą ­
danie pow szechne, będzie m iał zaszczyt d a ć  ̂
21 kwietnia we Srzodę, ostatni wielki koncert 
hu  K ontrabasie , w soli domu W IV . Mullerów. 
Afisze w  driiii tegoż  koncertu o szczegółach o- 
hego zawiadom ią. Cena biletu złotych dz ie ­
sięć , a ż  do dnia koncertu dostać można B ile­
tów w m agazynie JP. Józefa Kopseha , i  JP. 
Tekli FioreniynioWey.

zbiegło w  dniu 1 february i  r. b. od mieszka­
jących  w  te y ie  kamienicy Regentów Kalickich  
dwóch poddanychslużących,dcpein iwszy kradzie­
ż y  w  gotowych pieniądzach,i w  różnych rzeczach  
na kilkaset rubli sr.; p ierw szy  z  nich Jan S z ła -  
bowicz, urody średniej,  w łosow św ia tłych , krót­
ko s trzyżo n ych , m ający la l w ię c e j  20, drugi  
Feliśc Stankiewicz urody n isk ie j , pękaty, w ł o ­
sow ciemnych takoż ńisko s trzyżon ych  la t  i 5 t 
O bydw a w  surdutach 1 m ajtkach  sukna* kosmate­
go  czarnego , i w  płaszczach starych  sukna 
prostego , p ierw szy  u) ciemno zie lonym , dru­
g i  w  szaraczkowym. Udzielnie p t z e d  dniem i  
febru ary i  tygodniem uciekła siostra w y ż  w y ­
rażonego F eh x a  Stankiewicza, Karolina S lań-  
kiewieżówna , włosów ciemnych, nisko s tr z y ż o ­
nych, tw a r z y  pon ure j, urody śred n ie j , la t  o• 
koło 20, w  surduciku sukna kosmatego czarne­
go: w szy scy  troje poddani z  majątku N o w e ­
go  dworu w  powiecie Brasławskim położonego.  
O przy trzym an ie  takowych zb iegów, lub o u -  
wiadonvem e gd z ieb y  się oni okazali  m zey  p o d ­
pisany uprasza najpokorn iej.

Rcaeht Franciszek Kalicki.
O

2 Komitet Ptu Sżawel. z  powodu niebfłości 
kontrahentów,dla wzięcia podraJu na dostarczenie 
w a y s k u  drzewa, świec i słomy; gdy  w ogłoszonych  
w przódy terminach , niemógł spełnić licytacji:  
przeto w zyw a życzących  przy ją ć  rżeczone^dostar- 
czenie na dni 19. 20 i 21 następnego mca Kwietnia  
kiedy z powtórneganaznaczenia, będzie odbywana  
l icy tac ja .  Sżawel- Powia. Mar. Tadeusz Szemiott.

_ _ J  i  i ' -

2 . M agiśtrałura Powszechnej Opieki Litewsko- 
W ileń . mając w swoim zawiadywaniu kamieniecko 
dwóch piątrdch naSubocz ulicy wW ifnie pod N .0 2  
lezącą,dotąd po J W . Hrabi Mobilu za dług skarbo^ 
w y  utrzymywaną, uwiadamia tu te jszą  publiczność 
p rze z  ninieyszą odezwę, ażeby żądający wziąć rze­
czoną kamienicę ze wszelkiemi do ruey przynale-  
żnościami w  arędeJtaczYli się jaw ić n ą targ ido  kan- 
cellaryi tey ie  magistratury w pałacu JW  . Cywilne­
go Gubernatora''będącej;, w dniach 12, i 4 1 16 kwie­
tnia idącego roku odbywać się mające, gdzie po za- 
kończuney umowie zostanie w ydany urzędowy kon- 
tr&kt.Dat roku 1820 miesiąca kwietnia 9 dnia.

Sekretarz Tytu larny sowietnik Pietruszewskie 
■

2 Dom murowany w mieście'Wilnie zn a jd u ją ­
cy  się. do Desztrungow koniuszy ch należący .będzie 
się wypuszczać przez  publiczną l icy ta c ją  na wzię­
cie w arendowną roczną dzierżawę; azdtym życ zą ­
cy go wziąć, zechcą p r z y  by dż dla l icy tac ji  do poli- 
c y i  midsth gńber. W ilna  na terminy: pierwszy dnia 
l4 ,  drugi 15 a trzec i  16 teraźniejszego mca apryla,
Dnia  9 apryla  1820 rolcu. _

Jan Terpiłowski Inspektor. 
Tytularny Sowie. Rutowicz.

2. Z  kamienicy W . Łowczyney Czarnow­
skie j będącej naprzeciw m łjnu Królewskiego

2 Hipolit Sierakowski Patron p r zy  Trybu­
nale cywilnym województwa Lubelskiego w Lu­
blinie przy  ulicy królewskiej pod N .  2o5 m ie­
szkający, podaje do publicznej wiadomości , ja ­
ko kurator massy bezdziedziczney po zm ar­
łym Franciszku Dionizym dwóyga imion Kniaż-  
mnie przez sąd ustanowiony', izby Antoni Lniaz-  
nin, brat tegoż rodzony, z mocy cessyi sobie słu­
ż ą c e j  lub jego sukcessorowie i inni krewni pra ­
wo do spadku mieć m o g ą cy , k tórzy w Litwie  
w Powiecie Orszahskim z urodzenia swego tam ­
że zn ayd jw ać  się mają - z dowodami przccl-try- 
buniił Lubelski do objęcia takowego niezwłocz­
nie zg łaszali  się , któren z procentami w ynie­
sie ;i,rjoc czer., inacze j  bowiem spadek ten w b -a -  
ku krewnych skarbowi narodowemu p rzyzn a n ym  
i oddanym zostanie. D z ia ło  się w Lublinie 
dnia  25 marca  1820 roku. N a  a ryg in o h y m  pod­
p isa ł  Hipolit Sierakowski.

Zgodno K azim ierz Nowicki Sekr.
Z  autentycznym czy ta łem  Perzanowski na­

czelnik stołu.

3 . Ż yc zą cy  nabydz dobre włoskie skrzypce , 
może widzieć one w domie U  ■ Rejenta Zienko-  
wicza pod N.  2 65 obok Panien Bosaczek, u 
mieszkającego tam JPana Antoniego Dall'Occa.

3. Koniczyna czerwona krajowa, i angielsna, 
fu n t  po złotych dwa, tłebule Amarillis - forrno- 
sissima, oraz Anemony i Ranunkały pełne w ró­
żnych koMach, zn a jdu ją  się do sprzedania w m a­
gazynie JP. Józefa Kopseha.

5 Zawiadamia się Publiczność, jeśliby kto ż y ­
czył mieć brewar urządzony podług n a jp ó źn ie j ­
szego wynalazku, widzieć może każde go czasu 
w majętności J W . Podkomorzanki Hbrainówny  
półtorej mili od Wilna,Petesza zwaney na trak­
cie lidgkim , w którym wychodzi z beczki ży ta  
wódki garcy  5o — oraz drew suchych ńa robot 
3 woz i eden i  tym samym ogniem z  pod bani 
cztery stancje ogrzewa i wodę do zatoru gotuje• 
W ynalazca  takiego u r z ą d z e n i a  browaru zabawi 
do wileńskich kontraktów w  Peteszya czasu kon­
traktów w kamienicyXX.Dominikanów pod N .hio ,  
jeśliby kto ż yc zy ł  sobie wziąść pew ny plan, mo­
że w W ilnie czasu kontraktów na wzmiBnionim  
mieyscu osobiście widzieć się.


